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’ozncift; 11 października. Wiadomo, że Ży- 
v różnych krajach europejskich przemieszkujący, 
czeni i wyłączający się, za dawniejszych miano- 
czasów, od reszty społeczności narodu w po- 
którego żyć im przychodziło, używali tóż od- 
,go języka. Naukowym i liturgicznym językiem 
pospolicie język hebrajski, potoczny zaś ich ję- 
rozpadał się na dwie wielkie gałęzie; żydzi po
towych i zachodnich krajów mówili rodzajem po- 
« portugalszczyzny, żydzi zaś północni, a mia- 
ae żydzi niemieccy, polscy i rosyjscy mówili ro- 
>m popsutój niemczyzny, pomięszanój z hebraj - 
ói i krajowemi wyrazami. Z postępem wolności 
daty, żydzi wykształceńsi zachowując swoję re- 
, zaczęli przyjmować język kraju w którym żyli; 
iglii mówią więc i uczą się po angielsku, we 
cyi po francusku , w Niemczech po niemiecku, 
olsce wpłynęły odmienne polityczne koleje kra
ju składających na wyciśnięcie odmiennego pię- 
ęzykowego na Żydach; w Poznańskióm zagar- 
ich tablice statystyczne pod rubrykę Niemców, 

wne na zasadzie dopieroco wzmiankowanego po- 
wactwa języka żydowskiego z językiem niemie- 
i; żydzi nic zresztą, jak się zdaje, niemają prze- 
ote-mu, bo widzimy że nabywając wykształce- 
wszyscy tu niemal przyjmują niemiecki język i 

zaj. W Królestwie i Galicyi rzeczy nieco od- 
ną poszły koleją. W Królestwie wszyscy, a w 
cyi, szczególnie zaś w Krakowie, większa część 
,w przyjmując wykształcenie europejskie, stawali 
Makami, z języka zupełnie, z obyczaju w dużój 
ze, z uczucia niekiedy. Otóż w ostatnim lat 
wątku rząd austryacki postanowił chwycić się 
co gdzieiudziéj procedury i oktrojować Żydom, 

ludziom niepewnej narodowości, narodowość nie- 
&ą. W jaki sposób się to działo i czy wszyscy 
zi z tego byli zadowoleni, o tóm przekonamy się 
klamacyi którą poniżej czytelnik znajdzie. Ale 
rzód słówko o powodzie tój reklamacyi. Czas 

sprawę o losie niższego krakowskiego gym- 
pm przy ulicy Kanonnój pod względem języka 
lądowego, wspomniał że w tóm gymnazyum gdzie 
ystko po niemiecku wykładają, jest na 144 uez- 
w, tylko 9 Niemców, a prócz tego kilkunastu sta
jennych ani po niemiecku ani po polsku dobrze 
uówiących. Dziennik krakowski wziął z tych cy- 
pochop do uwagi, że jeśli owe gymnazyum dla 
ów zaprowadzone, to już lepiej osobną im urzą- 
i szkołę, niż żeby dla kilkunastu niepewnój naro 
rości uczniów, 100 uczniów polskich na swóm wy- 
tałceniu cierpieć miało przez wykład nauk w ję
li niekrajowym i sobie obcym. Utóż w skutek 
o artykułu Czasu, przesłał jeden z krakowskich 
'wateli wyznania mojżeszowego następującą bar- 
ciekawą i uczącą reklamacyą do redakcyi tego 

¡unika.
„Szanowny redaktorze! W numerze niedzielnym 
a su szanowny autor artykułu o stanie gymna- 
an niższego w Krakowie, mówiąc o znacznój licz- 
uczniów żydowskich do téj szkoły uczęszczają- 

h, wyrzuca starozakonnym tutejszym, jakoby przez 
iedbanie języka krajowego odsuwali się od zro
bią się ze spółeczeństwem chrześciańskióm. Jest 
świętym obowiązkiem izraelity, znającego dokład- 

stan rzeczy, oczyścić współwyznawców swoich 
Mzutu mylnie im czynionego; podejmując się tego 
»chotą, winienem wskazać, iż nie od nich to zale- 
o. Gdy przed dwoma laty z powodu znacznój li
ty uczniów, klasy niższe gymnazyum św. Anny 
alzielonemi zostały, utworzono przy tychże kla
to odpowiednie oddziały, w których język niemie- 
> miał być wyłącznie wykładowym, jakby chcąc 
wieść, że żywioł niemiecki •zaczyna u nas tak prze
de, iż oddzielnój już wymaga szkoły niemieckiej. 
Prawdzie pozwolono rodzicom, aby oświadczyli, do 
togo oddziału dzieci ich uczęszczać będą, ale gdy 

‘'too większa część ich życzyła sobie, aby synowie 
-zęszczali do klas polskich, przeto nieuwzględniono 
Siennych przedstawień tych rodziców starozakon- 
’to, którzy chcieli synów swoich oddać do klas pol- 
jtoi umieszczono wszystkich bez wyjątku ucz- 

starozakonnych obok małój liczby nietutejszych 
Wasach niemieckich. Tak powstały klasy niemiec-

kie obok gymnazyum ś. Anny, które były podstawą 
gymnazyum niższego, w rok późniój założonego, a do 
którego wszystkich uczniów starozakonnych prze
słano. Uczniowie więc starozakonni dostali się mi
mowolnie do gymnazyum niemieckiego, i czyjaż w 
tóm wina, jeżeli się w dwóch łub najwięcój trzech go
dzinach tygodniowo języka polskiego tak nauczyć nie 
mogli i nie mogą, jak ich rodzice sobie życzyli? Bo 
każdy uczeń, choć najpilniejszy, potrzebuje bodźca 
do nauki, i rzadko tylko bez-zachęcenia do przed
miotu się przykłada. Nie szukajmy innych przykła
dów, ale pytam się, czy w ogóle młodzież tutejsza 
zna teraz język polski tak, jak na uczniów uczęsz
czających do szkół krakowskich wypada? i czy izra
elici, którzy dawniój szkoły tutejsze pokończyli, nie 
znają języka polskiego lepiój prawie, niż niemiecki? 
Również niesprawiedliwie utyskuje szanowny autor 
zwyż powołanego artykułu na starozakonnych, jako
by oddzielne gymnazyum żydowskie mieć chcieli! bo 
uczniowie starozakonni starali się i starają żyć w 
przyjaźni i koleżeństwie ze swymi współuczniami ka
tolickimi, i zaiste nie im winę przypisać należy, je
żeli się to stać nie mogło. Czyż ilekroć zachodzi 
potrzeba rozdzielenia klasy, nawet i w gymnazyum 
wyższćm, uczniowie żydowscy niebywają razem umie
szczeni w jednym oddziale, aby koniecznie odłączyć 
ich, miasto kojarzenia z kolegami? Racz szanowny 
redaktorze przyjąć te uwagi, podane li tylko w celu 
uwolnienia współwyznawców moich od zarzutu nie
słusznego. (Podpisano). Były uczeń gymnazyum ś. i 
Anny.“ __

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
udzielić radzcy ziemiańskiemu i komisarzowi granicz
nemu Sandenowi w Ragnicy pozwolenie do noszenia 
orderu' św. Anny, nadanego mu przez cesarza rosyj
skiego. _______

Berlin, 10 października. Gazeta Nowopruska za
mieszcza w ostatnim numerze swoim wiadomość o 
rozporządzeniu ministerstwa spraw wewnętrznych, w 
którórn przy udzielaniu kart paszportowych położono 
jako walną zasadę, że odmówienie takowych dla po
litycznych względów tylko wtenczas za słuszne uwa
żane być może, jeżeli poszukujący rzeczonój karty 
paszportowej, utracił na mocy wyroku sądowego 
prawa honorowe obywatelskie na zawsze lub na pe
wien czas, lub tóż jeżeli wyrokiem oddany został 
pod dozór policyjny. Gdyby władza policyjna miała 
wątpliwość lub obawę, ażeby ktośkolwiek nie nadu
żył karty paszportowćj, co za przestępstwo lub zbro
dnią , przewidziane §§. 97, 98 i 99 kodeksu karnego 
wprawdzie ukarany lecz pod dozór policyjny oddany 
nie został i praw obywatelskich nie utracił, naten
czas wątpliwość tę rozstrzygać ma właściwa rejen- 
cya prowincyonalna. Przeciw rozstrzygnięciu tśj wła
dzy służy proszącemu w każdym przypadku prawo 
podania zażalenia do ministra spraw wewnętrznych.

— Powrót księcia Rejenta do Berlina nastąpi 
z pewnością najdalśj w nadchodzący piątek. Gdyby 
się jednakże stan zdrowia królewskiego niebezpiecz
nie miał odmienić, natenczas powrót swój i rodziny 
swój przyspieszyć nie omieszka.

Gdańsk, 6 października. Dzienniki tutejsze dono
szą , że cholera codziennie się tu zmniejsza. W ostat
nim dniu doniesiono w drodze urzędowój, że na za
razę tę zapadło 6 osób, z których jedna tylko umarła. 
Ogółem doniesiono o 649 przypadkach zarazy, z któ
rych 316 było śmiertelnych. Na wyzdrowieniu znaj
duje się 87 osób.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 6 października. Przedwczoraj tknięty 

apopleksyą, zakończył życie w mieście naszóm Wła
dysław Pusłowski, dziedzic Czarkowy, właściciel ró
żnych zakładów fabrycznych koło Słonima i Wilna, 
dawniejszy marszałek gubernii grodzieńskiój. Był 
to jeden z bardzo zamożnych panów, a przytóm nad
zwyczaj w przedsiębierstwach przemysłowych zami
łowany i czynny.

— Mówią, że jeden z najbogatszych panów pol
skich (podobno Branicki), nabył w tych dniach dwa 
place, jeden w Alejach przy ulicy Wilczój, drugi przy

Środa 12 października 1859.
ulicy Mokotowskiój i na nich zamierza wystawić 
wspaniały pałac od strony Alei dla siebie, a od Mo
kotowskiój drugi dla służby, z którym będzie komu- 
nikacya za pomocą przyrządów telegraficznych. Ar
chitekt Markoni otrzymał już podobno polecenie wy
gotowania planów na owe budowle, które mają być 
z ogromnym przepychem i okazałością stawiane.

— EncyklopedyaPowszechna,której pierw
szy poszyt w tych dniach ukazał się na widok publi
czny, niezwykłóm w księgarstwie naszóm cieszy się 
już powodzeniem. W przeciągu pięciu dni rozchwy- 
tano 1000 egzemplarzy owego pierwszego zeszytu, 
a że nakładca ogółem tylko 4000 egzemplarzy dał 
odbić, wypadnie mu więc niebawóm o drugióm po
myśleć wydaniu. Godna uwagi, że w liczbie tych co 
najskwapliwiój Encyklopedyą kupowali za jej uka
zaniem się, było wielu rzemieślników.

— Przedwczoraj na wieczorze u państwa Halper- 
tów, czytał Fr. hr. Skarbek nową przez siebie napi
saną komedyą w 3 aktach pod tytułem Zacny czło
wiek. Główna rola przeznaczona dla A. Żółkow
skiego, któremu autor ofiarował tę swoję pracę. 
Komedya oparta na charakterze człowieka, który 
chcąc uchodzić za zacnego w opinii i dla oka, w isto
cie jest lichwiarzem, nierządnikiem i potwarcą. Rzecz 
cała przedstawia obraz wzięty z natury, charakterów 
i typów dzisiejszego życia.

— Pomimo że zapowiedziane przez hr. Przeździe- 
ckiego ułatwienia w zwiedzaniu uroczego Ojcowa z 
przyszłym rokiem dopiero nastąpią, odwiedziło już 
tego lata przeszło 2000 osób owę polską Szwajcaryą.

— Na całój linii kolei żelaznój warszawsko-pe- 
tersburskićj stanowi tunel Kowieński, mający długo
ści około 600 sążni, najznakomitszą i najtrudniejszą 
robotę. Bierze on swój początek w dolinie tak zwa- 
nój Mickiewiczowskiej, tuż za nowóm miastem, nie 
więcój jak na 100 stóp odległej od Niemna, przez 
który budować się ma most, na * 7,000,000 rsr. osza
cowany.

— Dzienniki warszawskie, zwykłym opóźnionym 
trybem kiedy o urzędowe chodzi wiadomości, teraz 
dopiero podają z urzędu spisane sprawozdania o świę
tojańskim warszawskim targu na wełnę! Wyjmujemy 
z niego niektóre data, przypominając, że pud jest 
rosyjską wagą wynoszącą 40 funtów, a centnar przy 
handlu wełnianym używany, obejmuje 132 funtów. 
W ogóle dowieziono na tegoroczny targ warszawski 
wełny pudów 30,000, a więc 11,500 pudów więcój 
jak w roku zeszłym. Przywiezioną wełnę dostawiło 
436 producentów, w ich liczbie kilku tylko z cesar
stwa, a mianowicie z wołyńskiój i grodzieńskiój gu
bernii. Ponieważ ogólną produkcją wełny w całym 
kraju można przyjąć w roku bieżącym na 160,000 
pudów, przywóz więc wełny na jarmark stanowił nie
spełna ’/s ogólnćj produkcyi. W przywiezionój na 
targ wełnie było: bardzo cienkiój 4500 pudów, cien- 
kiój 8000 pudów, średniocienkiój 12,000 pudów, śre- 
dniój 5500 pudów. W ogólności sprzedano w czasie 
jarmarku 17,000 pudów. Ceny w roku bieżącym 
były niższe od cen zeszłorocznych; różnica wynosiła 
w początku targu 4 do 5 talarów na centnarze, pó
źniój 6 do 8 talarów, w końcu do 12 tal. Za bar
dzo cienką płacono. 95 do 100 tal. za cetnar; za 
cienką 78 do 90 tal.; za średniocienką 68 do 75 tal. 
za średnią 56 do 65 tal. Jak lat poprzednich, po
dobnie i w roku bieżącym sprowadzono na targ tryki 
krajowe i zagraniczne. Sprzedaż mianowicie tryków 
krajowych, szła pomyślnie. Było ich z Serok, L. 
Halperta sztuk 54; z Pass, Zyberga Platera, sztuk 
39; z Chełma, Skórzewskićj, sztuk 31; z Bożój Woli, 
Pothsa, sztuk 14.

— Kuryer donosi, że u mało dotąd znanych wód 
krajowych w Birsztanach, gościło tego lata około 
100 familii. Birsztany jest wioseczka na Litwie o 
milkę od okręgowego miasta Pren, o 5 mil od Kowna, 
a 16 mil od Wilna odległa. Źródło zdaje się być po
dobne do Druskienickiego.

ROSYA.
Petersburg, 2 października. Cesarz zezwolił na 

założenie kolonii Menonitów pruskich, złożonój z kil
kuset rodzin, w gubernii stauropolskiój. Kolonistom 
znaczne udzielono przywileje, bo nie tylko trzy Jata
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będą wolni od wszelkich podatków, lecz i nigdy w re- 
kruty nie będą brani, ale ten podatek krwi pieniędz
mi okupić będzie im dozwolono.

— Baletyny księcia Barjatyńskiego podają szcze
góły wzięcia Szamila. Książę Barjatyński zwiedzi
wszy kraj świeżo zdobyty przez armią Kaukaską, 
i przyjąwszy poddanie się Daniel Beka sułtana Eiissu, 
oraz naibów, którzy dotąd byli najgorliwszymi zwo
lennikami Szamila, przeniósł główną swoję kwaterę 
do Kegery, aułu położonego u podnoża góry Gunib, 
na którą schronił się był Szamil z skarbami kijku 
milionów, z żonami, dwoma synami, 400 muridami 
i czterma działami.

Gunib jest jedną z najlepszych pozycyi. Góra ta 
na swój wyniosłości wybiega w płaszczyznę trzy
dziestu i kilku wiorst obwodu, w środku której zbu
dowany jest mały auł, otoczony polami, wodą i la
sem, tak że mieszkańców wygłodzić nie można, bo 
szczupła załoga w potrzebie całe życie tamże trzy
mać się może. W koło góry ciągną się ściany skały 
prostopadłój w dwóch, a miejscami w trzech odstępach, 
z wyjątkiem miejsca jednego, szerokości 60 kroków, 
które mocnym murem wypełniono i obroniono ar
matami. Wprawdzie pomiędzy ścianami ciągnie się 
wiele wązkich ścieżek, które zaledwie można roz
poznać, ale te mocno zatarasowano i przy nich na
gromadzono mnóstwo kamieni, aby je strącić na 
oblegających.

Oddział Rosyan oblegający Gunib na linii prze
szło 50 wiorst długiój wynosił z milicyą krajowców 
i wojskiem nieregularném około 20,000 ludzi. Spro
wadzeniem przyborów potrzebnych do oblegania i 
szturmu kierował jenerał Kessler. Szamil widząc 
straszne przysposobienia i dowiedziawszy się o wzię
ciu twierdz, które uchodziły za niezdobyte, rozpo
czął rokowania za pośrednictwem Daniel Beka i puł
kownika w służbie rosyjskiój Ali khana; książę Bar
jatyński nie przyjął warunków i rozkazał jenerałom 
Wranglowi i Kesslerowi rozpocząć oblężenie. Cały 
oddział podzielono na cztery kolumny; pierwsza od 
zachodu, miała przed sobą trzy tarasy skały prosto
padłój, każda 8 do 10 sążni wysokości, a 130 ocho
tników z pułku Apszeron nocą za pomocą drabin 
i haków pod rozkazami kapitana Skwarcowa i pra- 
porszczyka Kusznerewa, szczeliną wdrapało się na 
drugi taras. Za nimi wszedł cały batalion tegoż puł
ku ; odtąd już pod ogniem górali opanowano wyżynę 
Gunib o godzinie 6 z rana, 25 sierpnia. Ochotnicy 
tymczasem obsaczyli warownie, w których górale się 
zamknęli, zabili 15, a wzięli żywczem 7, poczóm re
szta się cofnęła. Druga kolumna od północy niemal 
równocześnie pod rozkazami księcia Tarkon Muria- 
nowa przybyła do Gunib; awangardą dowodził puł
kownik Glebojew. Inne szczegóły już znane do- 
kładnie.

Cesarz przeznaczył Szamilowi, jako przyszłe mie
szkanie, miasto Kaługę, wprzódy jednak ma poje
chać do Moskwy i Petersburga, gdzie dni kilka za
bawi. Wyznaczono mu pensyi 9000 rubli; skarby 
zatrzyma.

FRANCYA.
Paryż, 6 października. Dzisiaj przechyla się 

szala domysłów i pogłosek na stronę przeciwną na
dziejom tych, którzy najściślejsze porozumienie z Au- 
stryą, bliskie zawarcie pokoju, powołanie kongresu 
i narzucenie Włochom dawnych panów mieli za rzecz 
pewną; zdaje się jakoby słuszne było mniemanie 
ludzi posądzających politykę rządu francuskiego o 
dwuznaczność i tajemne popieranie dążności narodo
wych włoskich. W chwili, kiedy się spodziewano 
właśnie rozwiązania w przeciwnym duchu, dowiadu
jemy się, że w Zurich nowe zachodzą zwłoki, a po
ufny Constitutionnel, który dotychczas wystę
pował w ogóle w interesie austryackim, mówiąc o 
sprawie Włoch środkowych, zamieścił dzisiaj artykuł, 
który tóm większe zrobił wrażenie, że przybiera ton 
półurzędowy i że, wedle obiegającój pogłoski, miał 
być napisany w skutek rozkazów przesłanych z Biar
ritz. Otóż w rzeczonym artykule zaręcza Consti
tutionnel, zbijając opinią dzienników, jakoby Fran- 
cya i Austrya połączonemi siłami miała położyć ko
niec zawikłaniu włoskiemu, że Włochy raz na za
wsze wolne są od wszelkiéj interwencyi obcój z ja
kiegokolwiek powodu lub zkądkolwiek bądź ; że 
Francya poprzestanie na dawaniu rad swoich, ale’ roz
kazów dawać nie może, że innemi słowy ani Fran
cya, ani Austrya nie użyją wojska swego, aby Wło
chom narzucić te warunki, które same niezadługo 
podpisać mają. Przyczynę tego oświadczenia półu- 
rzędowego dziennika upatrują niektórzy w naprężo
nym stósunku dyplomatycznym rządu francuskiego 
do stolicy apostolskiéj, która popierana wystąpieniem 
episkopatu francuskiego na jój korzyść, trwa w po
wziętych raz zamiarach i odrzuca wszelkie wnioski 
tyczące się reformy wewnętrznój. Niemałe podobno 
rozdrażnienie sprawiają w kołach urzędowych arty-

tykuły dziennika Univers i innych pism tego sa
mego koloru, osobliwie zaś okólnik biskupa orleań
skiego Dupauloup, który z powodu gwałtowności 
swojej ma być podobno oddany pod rozwagę radzie 
stanu. Tymczasem położenie wewnętrzne państwa 
kościelnego coraz niebezpieczniejszóm się staje tak 
z powodu wzrastającój burzliwości mieszkańców, jako 
tóż dla mnożącej się dezercyi w wojsku papieskióm, 
które zaledwie jest w stanie utrzymać na wodzy pół
nocne prowincye. Zerwanie zupełne stósunków z dwo
rem sardyńskim i odesłanie pana della Minerva spo
wodowało, jak słychać, króla Wiktora Emanuela do 
wyraźniejszego jeszcze wystąpienia w duchu przeci
wnym. Księstwa i Legacye, aby dokonać rozpoczę
tego już dzieła zjednoczenia sposobią się do wyboru 
rejenta, który rezydując w Florencyi zarządzać będzie 
tymczasowo krajami Włoch centralnych. Tym rejen
tem ma być książę Cariguan, bliski krewny króla 
Wiktora, który był namiestnikiem królestwa w czasie 
wojny włoskiój, a który już, spowodowany przez 
króla, przyjmuje podobno ofiarowaną godność. Z Ne
apolu wiadomości ¿równie nie pomyślne jak z pań
stwa Kościelnego; koterya reakcyjna która całkiem 
opanowała młodego króla zapędza go coraz dalój 
w kierunek przeciwny życzeniom ludności. Jenerał 
Filangieri, którego dla jego popularności powołano 
do gabinetu, usunął się; już od kilku tygodni i wyje
chał z Neapolu, aby mu nie przypisywano tego, co 
się mimo woli jego dzieje. Aresztowano czternaście 
osób z wyższój szlachty, między niemi margrabiego 
Garacciolo, li tylko za podejrzenie o bliższe stósunki 
z poselstwem sardyúskiém, a piętnaście tysięcy wojska 
rozstawiają wzdłuż granicy rzymskiój. Garibaldi jest 
dia rządu neapolitańskiego postrachem, przypisują 
mu zamiar napaści na granice królestwa, zwłaszcza 
że podobno pokryjomu sposobi flotyllę, któraby w da
nym razie poparła jego operacye lądowe. Zresztą 
obawy rządu neapolitańskiego są o tyle słuszne, że 
potęga króla Wiktora Emanuela, który podjął o- 
twarcie sprawę niepodległości i wolności włoskiój, 
z każdym dniem wzrasta na całym półwyspie, przez 
łączenie się wszystkich, najskrajniejszych nawet 
stronnictw, z wyjątkiem reakcyjnego, pod jego cho
rągwie. Stronnictwo ultrarepublikańskie abdykowało 
całkiem i szczerze na rzecz jego, nawet Mazzini, 
którego list czytamy dzisiaj w dziennikach, robi tę 
patryotyczną i zaszczytną dla niego ofiarę z przeko
nań swoich i dążności osobistych. — Niektóre dzien
niki potwierdzają wiadomość tyczącą się flotty tuloń- 
skiój ; rozkazy przesłane admirałowi Bomain Des- 
fossès były tak spieszne, że się oficerowie eskadry 
zaledwie wybrać zdążyli. Mówią ciągle jeszcze, że 
celem tój wyprawy morskiój będzie popierać wypra
wę lądową przeciw państwu marokańskiemu. Admi
rał angielski Fanshawe dowodzący stacyą gibral- 
tarską, odebrał również z Londynu rozkaz zebrania
jak najspieszniój wszystkich swoich okrętów. — Co 
do wyprawy Chińskiój powtarza dzisiejsza Patrie 
to, cośmy o zamiarach rządu francuskiego powie
dzieli, że chce 15,000 żuawów ściągnąć i wysłać ich 
przez międzymorze Suez. Z resztą podobno rzecz ta 
roztrzygniętą dopiero zostanie za powrotem cesarza, 
który korzystać zamyśla z położenia Anglii i prze
prowadzić zamiary swoje co. do Maroku i kanału 
Sueskiego. — Słychać, że dowództwo nad wyprawą 
chińską obejmie wiceadmirał Fourichon. — Z owych 
500 milionów pożyczki zaciągniętój na wojnę włoską, 
pozostało się jeszcze 200 milionów, które pochłoną 
wyprawy do Kochinchiny, do Maroku i do Chin. 
Koszta tych morskich expedycyi są ogromne; same 
węgle n. p. dla parostatków kosztować będą 18 mi
lionów. — Jeden z dzienników paryskich zaprzecza 
pogłosce, jakoby któremukolwiek z amnestyonowanych 
wychodźców zabroniono pobytu w stolicy.

Paryż, 7 października. Wszystko inne przygłu
sza dzisiaj wiadomość o okropném morderstwie puł
kownika Anviti w Parmie; przyszła telegrafem do 
Paryża i dla tego większa część dzienników, prócz 
Patrie, nie zdążyła rozpisać uwag swoich nad tym 
wypadkiem, ale na publiczności wywołał on powsze
chnie uczucie oburzenia i żaiu. Tego rodzaju nik
czemne i dzikie rzeźnictwo przypomina najsmutniej
sze barbarzyństwa rewolucyi francuskiéj i wzbudza 
obawę, aby motłoch uliczny wściekłemi i bezrozum- 
nemi pasyami powodowany, przerwawszy raz szranki, 
w których go trzymano, nie zechcLł ponowić podo- 
mych mordów. Przeobrażenie Włoch centralnych 

dotychczas odbywało się z porządkiem, spokojnością, 
godnością i konsekwencyą, które przymuszały do po
dziwu nawet najzaciętszych nieprzyjaciół niepodleg- 
ości włoskiój i narodowych dążeń; żal przejmuje 
cażdego, że tę tak czystą i piękną kartę dziejów tak 
crwawa i ohydna plama skalała, a każdy uczciwy 
człowiek niewątpliwie zwróci błagalną myśl do Boga, 
żeby ta pierwsza ofiara rozdrażnienia ludowego we 
Włoszech, ostatnią także była; ale przytóm sędzie
mu i świadkowi bezparcyałnemu, wśród „stronniczych

krzyków, które me omieszkają w samolubnycU 
pięknych widokach wyzyskiwać ten nieszczęsi 
padek, nasunąć się muszą słuszne uwagi. ŁT 
zgrozy działy się wszędzie, gdzie tylko w skuLe 
darzeń politycznych namiętności ludów wezbrali 
nad zwykłe koryto i byłoby złą wiarą gdyby bL 
stwo pułkownika Anviti, co wszakże z pewnośL 
stąpi, miało służyć za powód do potępienia si, i 
nych dążności ludu włoskiego, bo jedno z d ’,w( 
nic nie ma wspólnego; zabójstwa polityczne i, 
uliczne wywierały zwykle skutki wbrew prz'„ 
zamierzonemu celowi, dla tego też, jak wiem, ti 
storyi, nieraz nieuczciwie użyte były jako śro’« 
akcyjne; dotychczas szlachta i mieszczańst»1.. 
na czele ruchu włoskiego, kieruje nim i trzj’pr 
w karbach należytych, jest zatóm moralny oboĆ 
mocarstw europejskich, aby przyszły w pomoc L 
wnikom przez ostateczne rozstrzygnięcie sprał Lr 
skiój, gdyż rozdrażnione zwłokami i daremnói,.rt 
kiwaniem, wątpliwością i nadzieją, zaufaniemL, 
wą, namiętności ludzkie nie'dadzą się wieczni » 
czać na ten sam poziom i dziwićby się nikt i. i 
prawa, gdyby z dłuższą jeszcze przewłoką, óLL 
Damoklesa wiszący ciągle nad ludami włoij,, 
rzucił je w ręce rozpaczliwój i wyuzdanój dem “u 
Wszakże to nawet jest poniekąd w planie 8 
ctwa restauracyjnego, aby w braku obcych bag „ 
dawni panowie wrócili w następstwie wewnętA;, 
bezrządów i gwałtów. Jesteśmy przekonani, 0 , 
raz jednak gabinety dołożą starania, aby sprasfN 
ską przywieść do kresu, że mianowicie polityk ■ <, 
cuska porzuci dwuznaczną rolę, którą od zja1 
Villafranea z uszczerbkiem godności własnój i 
wu odgrywała. Najpierw jednak bezwątpieni ob 
stąpi Piemont, jako najbardziój interesowany w >ra 
maniu pokoju i porządku; słychać, że nieogllu 
się już na zatwierdzenie wielkich mocarstw pr t( 
się do zaprowadzenia we Włoszech centralny,] 
jencyi księcia Carignan, która na czas niejaki im 
najmmój uspokoi i upewni ludy włoskie; wszaki i 
jencya ta ma się ograniczyć na księstwa, Lde, 
zaś zostaną na uboczu, częścią, aby nie rozjiat 
bardziój rządu papieskiego, częścią aby trudnoi o 
wych w stosunkach z Francyą nie sprowadzać. n; 
czasem w Legacyach już przedwczoraj wszyscy 
nicy składali przysięgę wierności królowi sardj 
mu, a prezydent zgromadzenia bolońskiego np 
się już z gabinetem turyńskim względem ogłO|8- 
w całych Włoszech centralnych systemu celnegU 
dyńskiego od .10 t. m. począwszy. Wspominj 
wczoraj o liście Mazziniego, który można byt n 
tłumaczyć sobie jako bardzo mądry postępek i™ 
nika stronnictwa widzącego że mu się i tak ,o/i
jego z rąk wysuwa; podług dzisiejszych wiad(e 
list ten nie był zupełnie szczery,' gdyż rząd z 
s ki przesłał podobno królowi sardy ńskiemu 
papiery, które okazują niedwuznacznie, że Mte 
i jego zwolennicy nie wyrzekli się wcale swoicl a 
ności i zamysłów. Cośmy mówili o artykule > gi 
mm Constitutionnela zdaje się potwierdza,^ 
siaj ; główne myśli tego artykułu przysłano poi & 
z Biarritz do ministerstwa spraw wewnętrznych, I fol 
je udzieliłoredakcyi Constitutionnela. Powsina 
jest tu przekonanie, że polityka gabinetu francusiku 
uległa w ostatnim czasie dość znacznój zmian B 
korzyść sprawy włoskiój, ponieważ cesarz uzna fei 
nieczność zbliżenia się pod tym względem do u! 
netu londyńskiego. Sprawa włoska nie da sięac’ 
czej załatwić jak tylko przez ścisłe porozumcy 
Anglii z Francyą i znaczne odstąpienie od warui ;oi 
do których się w Villafranca zobowiązano. Ni« ie 
dzienniki podają już nawet plan do nowćj kongy 
cyi politycznój,. która mniój więcój ma pogodzi a 
sady, których się Anglia trzyma w sprawie wio as 
z ugodą krępującą działalność rządu francusioc 
Plan ten dosyć dowcipny jest następujący: Cła 
Napoleon ma wystósować manifest do Włochów vhn 
rym wyłoży wszystko to co dla Włoch uczyniło, 
czego się w Villafranca zobowiązał i następstw! ¡i 
myślne, któreby wykonanie traktatu owego z Am»» 
za sobą pociągnęło. Do manifestu dołączonaby 
odezwa do mieszkańców Toskanii, Modeny i Pi 
którymby cesarz ofiarował konstytucyą tak liber 
jak piemontska; wszyscy mieszkańcy głosował 
powszechnym wyrzekliby swoję wolą względem 
konstytucyi, którój pierwszy paragraf obejmo« 
naturalnie restauracyą dawniejszych panów. Poi 
Wksiążę Ferdynand przystał na próbę, którą t 
ks. Poniatowski w raporcie swoim proponuje, 
w powszechne poparcie którego się spodzie«? 
strony ludu wiejskiego; Francya i Anglia zgoda 
się na to z łatwością, wszakże wątpliwą jest r 
czyby Austrya zezwoliła na kombinacyą takową u 
cającą zasadę woli ludowój, którój zawsze prze, 
się okazy wała, a która dla państwa rakuskiego 
pociągnąć za sobą bardzo groźne następstwa, 
kolwiek nieprawdopodobne są takowe plany,
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, że zamysły austryackie co do Włoch środ- 
zęsi nie przejdą, że mocarstwa będą musiały 
■ gpoistą wolą narodową uszanować i że wre- 
kut|¡ety]ko artykuł Constitutionnel a, który bar- 
^eUie w Paryżu zrobił wrażenie, okazuje zwrot 
F %ce francuskiéj, ale i nagłe wstrzymanie, po- 
lośj^onferencyi zürichskich, które znów umilkły.

listów z Rzymu objawiło stronnictwo libe- 
; Oswoję współczucie dla sprawy włoskiój wypra- 
e i? ucztę dla posła sardyńskiego della Minerva, 
pnL rząd papieski wyjechać kazał; wzburzenie 
;mÉ téj przyczyny groziło uliczną wrzawą i tylko 
M wojskowe przez jen. Goyon przedsięwzięte, za- 

głośnój manifestacyi. — Coraz bardziój ustala 
rzJfemanie, że flotta tulońska wypłynęła nad brzegi 
'Mj, — Hrabia Kleczkowski sekretarz poselstwa 
!°cJ¡iach, wrócił z Biarritz do Paryża.— Słychać, 
ra4arzowa, która odbyła przejażdżkę morską na 
płatku Mouette, była w największóm niebespie- 
ra,raie, gdyż statek wracając do Bayonny byłby się 
5ri'{| o ławy piaszczyste przy wnijściu do portu. — 
t 'te Napoleon wrócił do Paryża, głównie z powodu 
?4iiój słabości króla Hieronima. — Powszechnie 

że rząd nie myśli pociągać do odpowiedzial-
31i biskupa orleańskiego za jego ostatni okólnik.

Mènerai Changarnier bawi teraz w departamencie
,aC et Loire. — Kradzież dzieci zaczyna wchodzić 
Modę; prokurator cesarski w Besançon wzywa 
L L policyjne i administracyjne, aby szukały dwu- 
a,Ij dziewczynki Leontyny Brun, którą zeszłej nie-

skradziono.
1 ANGLIA.
eniiondyn, 8 października. Papież wystósował list 
wbralatów irlandzkich, w którym dziękuje im za 

»glguczucie wyrażone w adresie', przesłanym nieda- 
prjtemu do Rzymu. Ojciec święty mówi w tym 
aył iż „jest pełen zgryzoty i goryczy, i otoczony 
ikiami i niebespieczeństwami.“ — W Londynie otwo- 
:al»subskrypcyą mającą na celu poprzeć plan Ga- 
Lfflego zakupienia miliona karabinów. — Exmini- 
zjŁustryacki, hrabia Buol, znajduje się od nieda- 
loso czasu w Anglii, gdzie się w dobrach księcia 
ć.ingtona zabawia polowaniem.
di WŁOCHY.
¥ Zürich nowe podobno powstały trudności ; tak 

i^ajmniéj donosi korespondent paryski Gazety 
WÍskiéj, który 8 października pisze: „Wiado- 
k|.i z Zürich nie najlepsze. Aż do wczorajszego 
OT nie powrócił był jeszcze kuryer z Wiednia, ocze

piny przez hr. Colloredo, i znowu powstały- wąt
łości względem rychłego podpisania pokoju, na 
ùfje w wszystkich tutejszych dyplomatycznych sfe- 

z pewnością liczono. Ludwik Napoleon -zapewne 
w Bordeaux mowy mieć nie będzie.“ Trudno- 

te są papewne tylko formalnéj natury, i zdaje 
cil iż w krótce załatwione zostaną. Pozostaje jesz- 

sprawa kongresu, którego sobie rząd francuski
¡zwyczaj życzy, jak się to okazuje z następującej

,owe8zy angielskiego dziennika Spectator : „Cesarz 
hyoleon przyrzekł, iż znaczną siłę lądową i morską 
Mrowi do Chin, gdyby gabinet ¡londyński przystał 
»kongres bezwarunkowo.“ -— Dziennik Courrier 
^Dimanche zamieszcza projekt ustawy przyszłój 
Wederacyi włoskiój, z którego podajemy najważniej- 
? ustępy: Art. 4. Prezydencyą honorową konfe- 
•Gcyi piastować będzie papież; rzeczywistą prezy- 
iicyą król neapolitański i król piemontski kolejno 
ui ¡onywać będą. Siedziba związku jest Rzym. Art. 5. 
ie'¡eż ma dwa głosy; Neapol i Piemont, każde, trzy 
111 sï; Toskania i Austrya, każde, dwa głosy; Mo- 
zlai Parma, każde, jeden głos. Art. 10. Kontyn- 
kMa związkowe utworzone będą wyłącznie z wojska 
słodowego. Art. 11. Warownie Mantua, Piaczenca 
Meta będą ogłoszone twierdzami związkowemi.

necya dostawia połowę załogi Mantuy; Piemont 
ulowę załogi w Piaczency, królestwo obojga Sy- 
ff| i połowę załogi Gaety. Resztę wojska garnizo- 
uwego dostawiają pozostałe państwa związkowe, w 

’Í sankach, które mają być ustanowione podług siły 
P* kontyngiensu związkowego.

Armia francuska we Włoszech otrzyma ubrania
""owe, z czego wnosić można, iż dłuższy czas jesz- 
u 'Pozostanie na półwyspie. — Z Medyolanu do- 

iż się zanosi na złożenie urzędu jeneralnego 
wrçrnatora Vigliani, który w krótkim czasie postę.
»janiem swojónj utracił całkowicie popularność, 

i luani przeniesiony będzie jako prokurator jeneralny 
ł Chambéry na miejsce pana Cotta, którego oskar- 
k L iż w obec dążności separatystycznych nie do
li'okazuje energii. — Podług wiadomości z Parmy 
U‘ “ordowany pułkownik Anviti był faworytem księ- 
e£-J parmeńskićj i prezesem komisyi, która miała 

1 Pokiwać sprawców zabójstwa dawniejszego księcia ; 
iż do Włoch środkowych powrócił w zamia-

se knowania spisków na korzyść restauracyi.

Bononia, 7 października. M oni tore di Bolo- 
gna zamieszcza list księcia Torlonia (znanego ban
kiera), w którym tenże oświadcza, iż wiadomość dzien
ników Gazette du Midi i Univers, jakoby książę na 
część pożyczki przymusowój przypadającą na niego 
zapłacił 100 tysięcy franków, jest nieuzasadnioną. 
Książę dodaje, iż niemiał także udziału w pożyczce 
dobrowolnój.

HISZPANIA.
Ostatnich czasów w Hiszpanii zaszły zmiany nie

zmiernie ważne. Królestwo to urosło w siłę, nieza
leżność, zamożność i bogactwo. Jego skarb, w znaczr 
nój części skutkiem sieci kolei żelaznych, pozbył się 
niejednej trudności, a z zaprowadzeniem porządku 
w téj gałęzi administracyi, także w innych wydzia
łach zarządu nastąpiła popzawa. Dziś posiada Hisz
pania wojsko dobrze uzbrojone i znaczną flotę, a w 
naturalnóm następstwie tego postępu mnoży się ufność 
narodu w siły własne, skrzętna zabiegłość i przed
siębiorstwo. Z tego to źródła powstała myśl wyprawy 
marokańskiój i niespodziewane jój rozmiary, jakoż 
słychać o armii stutysięcznej, o flocie łodzi kanonier- 
skich, o systemie porządnym przewozu, a nadewszy- 
stko o powszechnóm wzburzeniu umysłów, które 
ocknienie się narodu do nowego życia zapowiada. 
Tak więc zwolna w polityce europejskiój nowy, długo 
zapomniany żywioł na jaw występuje, którego woj
sko, flota i skarb dobrze opatrzony za czasem nie 
bez wpływu zostanie w polityce gabinetów.

AMERYKA,
Dzienniki haitańskie donoszą szczegóły zamordo

wania córki prezydenta rzeczypospolitój haitańskiój, 
Geffrarda. Dnia 3 września w południe rozeszła się 
wiadomość, że jenerał Prophète, naczelnik spisku 
przeciw prezydentowi ułożonego, został wygnany. 
Kiedy umysły mieszkańców tym wypadkiem były 
wzburzone, około godziny siódmój wieczorem padły 
trzy strzały, a młoda córka prezydenta w pałacu rzą
dowym siedząca w krześle swego ojca, z ogrodu na 
miejscu została zabitą. Mieszkańcy porwali się do 
broni, ale sprawcy mordu nie zostali schwyceni. Zdaje 
się, że tym haniebnym sposobem chciano przywabić 
ojca na miejsce mordu i zgładzić go z zasadzki, ale 
przyjaciele prezydenta przewidując fortel, od ciosu 
go ochronili.

Wiaslomeśd miejscowe i potoczue.
Poznań, 11 października. W tygodniu ubiegłym przybył 

do Poznania w odwiedziny do swej familii, jenerał Władysław 
lir. Zamoyski, w Paryżu od lat kilkunastu zamieszkały.

— Nauczyciel Walenty Brykczyński z Miały otrzymał po
sadę nauczycielską przy katolickiej szkole elementarnej w Na
kle (powiat wyrzyski), a tymczasowy nauczyciel Teofil Szy- 
bowicz przy katolickiej szkole w Tucznie (powiat inowrocła
wski) został zatwierdzony w swym urzędzie.

■— Czytamy w niemieckiej Gaz. Pozn. w korespondencyi 
z Lwówka: Wyrobnik Manikowski z Bolewic, który już i da
wniej nieregularne życie prowadził, sprzedał 5 b. m. na jar
marku w Nowym Tomyślu krowę, przepił otrzymane za nią 
pieniądze w tamtejszych szynkowniach i przybył późno wie
czorem w dosyć napiłym stanie do domu. Kiedy na żądanie 
żony Manikowski nie był w stanie okazać pieniędzy za sprze
daną krowę, przyszło pomiędzy małżeństwem do kłótni, a 
żona chcąc się uchronić od sponiewierania, uszła do swych 
w tejże wsi mieszkających rodziców. Manikowski pobiegł za 
nią i chciał ją tam dalej bić; świekra pospieszyła córce na 
pomoc, ale tak okrutnie została nożem od szaleńca ugodzoną, 
że nazajutrz rano po niezmiernych cierpieniach ducha od
dała. 1 teść, który także na ratunek przyskoczył, odebrał 
głęboką ranę w ramię. Winowajca po spełnieniu zbrodni um
knął, ale obecnie jest już schwytany.

Z Krotoszyńskiego. Pogorzela, jedno z najmniejszych mia
steczek powiatu naszego, było w ostatnich dniach września 
świadkiem wielkich uroczystości kościelnych. Na prośbę księ
dza Jarochowskiego, dawniejszego wikaryusza katedry poznań
skiej, a obecnie proboszcza Pogorzelskiego, zjechał JM. biskup 
Stefanowicz do Pogorzeli na odpust św. Michalski do Pogo
rzeli, aby wiernym Chrystusowym tej i okolicznych parafiów 
św. Sakrament bierzmowania udzielić. I tak w środę dnia 28 
września przybył czczigodny biskup do Borku pocztą, gdzie 
na przybycie tego dostojnego, powszechnie kochanego prałata 
czekał na poczcie Jks. dziekan Wolniewicz, ks. proboszcz 
Jarochowski wraz z kilku innymi księżmi i dziedzicem dóbr 
Pogorzelskich, panem Taczanowskim. Z Borku udał się 
JM. ks. biskup w orszaku z kilku powozów złożonym ku 
Pogorzeli. Tu przed miastem czekało sąsiednie duchowieństwo 
wraz z tłumem ludzi, z których nie jeden jeszcze biskupa 
w życiu nie widział. O ile wiemy wezwał ks. biskup Stefano
wicz ks. Jarochowskiego, aby go jak najskromniej bez wszel
kich ostentacji w Pogorzeli przyjęto. Ks. Jarochowski zastó- 
sował się do tego życzenia, mimo to jednak o godzinie piątćj 
wieczorem skoro powozy biskupie w oddaleniu się pokazały, 
uderzyli parafianie sami we dzwony, a z moździerzy zaczęto 
wystrzałami witać dostojnego gościa, który przed miastem 
wysiadł z powozu i otoczony duchowieństwem w protesyi 
składającćj się z kilkunastu tysięcy ludzi wszedł do kościoła. 
Kościół pogorzelski, jeden z najpiękniejszych kościołów na- 
szćj dyecezyi, w ostatnim czasie bardzo pięknie do pory przy
prowadzony, choć obszerny, nie mógł cisnącego się doń ludu 
pomieścić. Ksiądz biskup w kościele od ołtarza powitał lud 
jędrnem przemówieniem, na które odpowiedział ksiądz Jaro
chowski z kazalnicy; wśród ogólnego rozczulenia i głośnego 
płaczu mówił o krzyżu biskupim, który choć złoty, często 
srogo gniecie. Ludu do spowiedzi był natłok okrutny, tak że 
księża późno w noc spowiedzi słuchali. W sam św. Michał
rano jeszcze ciemno było, a już były konfesyonały oblężone 
przez wiernych, w których gorliwi pracowali kapłani, O go

dzinie 9 rano zaczął JM. biskup bierzmować i to na cmen
tarzu, bo w kościele miejsca nie było i bierzmował aż do pół 
12. Poczem zaczął odprawieniem procesyi wielkie nabożeń
stwo, wśród którego przemówił ks. Laferski, prób, z Jeżewa. 
W czasie celebry pontyfikalnej odśpiewali śpiewacy z gostyń
skiego klasztoru prostą a prawdziwie rozczulającą mszą pana 
M. Koperskiego.

Zaraz po obiedzie zaczął znowu niezmordowany biskup 
bierzmować i udzielał ten św. Sakrament aż do 8 w wieczór. 
Ponieważ jednak dużo jeszcze do bierzmowania ludu zostało, 
postanowił ksiądz biskup przez piątek jeszcze w Pogorzeli 
pozostać i św. Sakrament dalej sprawować. Od samego świtu 
w piątek zacni kapłani do upadłego w konfesyonałacb praco
wali, sam ksiądz biskup przez kilka godzin słuchał spowie
dzi, a potem rano jeszcze i wieczorem bierzmował. Blisko 
2000 ludzi odebrało w tym czasie w Pogorzeli rzeczony sa
krament. W piątek o g. 8 wieczorem przemówił na cmentarzu 
JM. ks. biskup do zgromadzonego ludu prawdziwie biskupie 
słowo pożegnania, na co odpowiedział miejscowy proboszcz 
Wśród płaczu i jęku ludu i własnych łez, które mu ledwo 
przemówienie dokończyć pozwoliły. W sobotę w południe 
opuścił najczcigodniejszy ks. Stefanowicz Pogorzelę i nasz po
wiat; ale zostawił w sercach tego poczciwego ludu naszego 
to wspomnienie, które dla niego nigdy nie wygaśnie. Zpodzi- 
wieniem patrzeliśmy na pracę naszego czcigodnego ducho
wieństwa, które od świtu do zmroku przez ten czas codziennie 
tak przykładnie pracowało.

Z parafii, 7go października. Duchowieństwo wielkopol
skie wraz z parafianami zaczepnie w nrze 61 Nadwiślanina 
zostało zagadnione, zkąd pochodzi, że u nas tak wiele jesz
cze pijaków spotykać się daje. Jest na nieszczęście faktem 
prawdziwym, że pijaństwa jeszcze dosyć w Księstwie; pomię
dzy klasą wykształceńszą rzadkie wprawdzie, ale za to częste 
pomiędzy niższym ludem, lubo z pociechą zapisać można, że 
i takich okolic nie mało, gdzie i mieszczanie i wieśniacy żyją 
bardzo trzeźwo. Bractwa wstrzemięźliwości były zaprowadzane 
w bardzo wielu parafiach, i- był czas, gdzie lud zupełnie wó
dek używać zaprzestał; ale to ledwie kilka lat utrzymało się. 
Nałóg zadawniony nie tak łatwo da się wykorzenić. Wielu 
duchownych bardzo usilnie i bez przestanku pracuje nad usu
nięciem tego złego, lecz nie wszędzie z równie pomyślnym 
skutkiem. Przyczyny tego leżą jedne w naturze pijaństwa, 
drugie w niezgodzie zdań i prac około jego poskromienia. O 
pierwszóm nie ma co się rozwodzić, drugie bardzo warte ści
ślejszej dyskusyi. Wytępiać pijaństwo, jest to staczać walkę 
na wielki rozmiar, a pole walki szerokie jak archidyecezya. 
Jak w wojnie, chcąc nieprzyjaciela wyprzeć zprowincyi, trzeba 
natarcia na długiej linii ogólnego, jednoczesnego, a nieustawa- 
jącego, pókąd go nie wyprzesz; bo gdy go w jednym zakątku 
zostawisz spokojnie, rychło się wzmocni; tak w walce z pi
jaństwem, jeżeli ma być pokonane, koniecznem jest, aby 
w wszystkich parafiach razem i podług zgodnych zasad była 
podjętą i utrzymywaną. Dotychczas nie było tej jedności, 
i dla tego nie ma zwycięstwa. Gdyby w wojnie każdy pułk 
inaczój, osobno i dowolnie bił się, czyliżby walka wypadła po
myślnie? W każdój większej kwestyi jest wiele zdań, lecz 
nareszcie jedno powinno być jako podstawa główna przyjęte; 
wytępienie pijaństwa należy bez wątpienia do tych ważniej
szych kwestyi w narodzie, mnóstwo więc panuje zdań, jak je 
wytępiać, aleć czas nakoniec zgodzić się na jedno, i przyjąć 
je za obowiązujące dla wszystkich hasło do dalszego postępo
wania. Dwiema róźnemi drogami lud prowadzono do wstrze
mięźliwości; jedni duchowni wszelkiego użycia gorzałki zabra
niali, inni pozwalali na mierne, na jeden np. kieliszek. Jest 
to prawdziwie nie mała rzecz, żądać od chłopka, aby wcale 
nie pił gorzałki. Wśród znojnśj przy żniwach pracy, na po
dróży w zimowym czasie, na weselu, jak obyć się bez gorzałki, 
czem ją zastąpić? Czyż można człowiekowi tak wszelkich 
trunków odmówić? Uwagi tym podobne, nie bez pozoru pra
wdy, wpłynęły na łagodniejsze postępowanie wielu przy za
prowadzaniu bractw. Obowiązywano nie pić jak tylko pewną 
małą ilość. Gdyby człowiek był tak mocny, iżby potrafił przy 
piciu zachować miarę, nic rozsądniejszego nad takie prawidła 
Tymczasem doświadczenie pokazało, że wszędzie, gdzie ludowi 
pozwolono pić trochę, niezadługo zaczął pić na starą miarę, po 
dawnemu zaniedbywać się w gospodarstwie i po dawnemu 
zaciągać długi. Jest to okrutnie, ale nie ma innego sposobu 
do zapobieżenia pijaństwu, jak zupełne zaprzestanie używa
nia rozpalających trunków. A jak naczelnik państwa poświęca 
sta tysięcy ludzi, byle obronić jaką ideę polityczną; tak ko
ściół będzie musiał zażądać ofiary nie zżycia, ale z jednego, 
co w życiu przyjemne a czasem i pożyteczne, byle przepro
wadzić w dyecezyi ideę trzeźwości. Podniesienie moralności 
i godności ludu, ochronienie majątku tysiącznym familiom 
warte są, aby zadać w małej rzeczy gwałt pojedynczym je
dnostkom. Nie musi to być zresztą tak okropną żyć bez go
rzałki, kiedy jej tak wielu nie używa, i bardzo im bez niej 
dobrze, bo i w żniwa nie później sprzątnęli, i przy robocie 
nie zachorowali, i nie stracili na wesołości. Lecz ażeby tak 
wielką reformę przeprowadzić, potrzeba pracy wielu, potrzeba, 
aby duchowni wszędzie równie ściśle przestrzegali, a właści
ciele dóbr nigdy wódką nie częstowali. Toć we żniwa chłodne 
piwo daleko właściwsze, a zimą kaźmy dać piwa grzanego; 
posłańca zamiast zwyczajnym kieliszkiem wódki posilmy ra
czej kawałkiem chleba; zaszczycajmy trzeźwych względami 
przy wszelkiój sposobności, upośledzając opilstwo, a w niedłu
gim czasie wyrobi się silna opinia na korzyść wstrzemięźliwo
ści. Upadek bractw wstrzemięźliwości u nas przypisuje Nad- 
wiślanin brakowi wytrwałości duchowieństwa w pracy na tćj 
drodze, i może ma słuszność; trzeba więc pracę podjąć na 
nowo i nie ustać, dopókąd nie będzie można o wielkopolskim 
ludu wydać podobnego sądu, jak czytamy o nadwiślańskich 
Mazurach, którzy od czasów misyi wedle świadectwa Nadwi- 
śianina zupełnie trzeźwe prowadzą życie.

— Allgem. Med. Central Ztg. donosi z Bingen o nader 
nieszczęśliwym wypadku, którego ofiarą padł w Ruedesheim 
mieszkający lekarz praktyczny dr,. Causé z Moguncyi. Odwie
dzając chorych, chciał sobie zapalić cygaro, przy potarciu za
pałki padła pewna część fosforu na środkowy członek palca 
i wypaliła w nim dziurkę. Ból ztąd powstały tak prędko się 
zwiększał, że lekarz sam sobie wyrżnął wypalone miejsce i 
odpływ krwi ułatwił. Środek ten jednakże nic nie pomógł; 
Causé widział się przymuszonym wrócić do Ruedesheim i ka
zać sobie palec odjąć. Lecz i ta bolesna operacya nie wy
warła pomyślnego skutku ; trucizna już była przeszła w krew, 
a w Bingen przywołany lekarz uznał za konieczną odjęcie 
ręki. Lubo i ta operacya dokonaną została, nieszczęśliwy je
dnakże w kilka godzin po tćm żyć przestał. O podobnym 
przypadku donosi taż gazeta z Turyngii.
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zyskał w przeszłym roku 1,200,000 franków; tę ogromną 
sumę jeszcze przewyższy zapewne wygrana tegoroczna, bo już 
do 31 sierpnia wygrał był bank 962,ROI franków, a goście 
bawią powszechnie aż do listopada. W przecięciu można przy
jąć, że bank codziennie 10,000 franków wygrywa, a przecież 
pomimo tego nie zbywa na ludziach, którzy swe mienie na los 
szczęścia puszczają.

Wado mości literackie.
— Zeszyt Biblioteki Warszawskiój za miesiąc paź

dziernik wyszedł z druku i zawiera: Podróż bezimiennego 
księdza francuskiego do Polski, za króla Jana Sobie
skiego, przez Juliana Bartoszewicza. Przegląd krytyczny 
rozporządzeń, tak zwanego Statutu Wiślickiego, po
dług przedmiotów ułożony, z uwzględnieniem poprawnej wer- 
gyi w dziele pana Z. A. Helcia podanej i z ocenieniem zdo

byczy naukowych przez jego badania osiągniętych; napisał 
Aleksander hr. Stadnicki (ciąg dalszy). O ptakach drapież
nych w Królestwie Polskiem, przez Władysława Tacza
nowskiego. Podróż Dokądkolwiek, przez Józefa Korzenio
wskiego. Kronika paryska literacka, naukowa i artystyczna. 
Listy z Paryża Torąuata Tassa. Historya Saint Just’a. Do
roczne posiedzenie akademii nauk moralnych i politycznych. 
Wystawa fotografii. Wiadomości literackie. Poezya. Demon, 
poemat Lermontowa, przekład Wład. Sabowskiego. Kronika 
literacka. Sceny z życia koczującego, przez Eugeniusza 
Żmijewskiego, tomów 2, Warszawa 1859. Opis podróży do 
Australii i pobytu tamże od roku 1852 do 1856, przez Sewe
ryna Korzelińskiego, tomów 2, Kraków 1858. Listy z podróży 
odbytej dostępów kirgi - kajsackich , przez Edwarda Ostro
wskiego, Grodno 1859, przez Leopolda Huberta. Marcin Stu
dziński, kartka historyi miasta Wilna, przez Władysława Sy- 
rokomlę, Wilno 1859. Nasza ziemia, przegrywka, przez Wła-

dysława Chodzkiewicza, Petersburg 1859. Dwóch roj 
braci, powieść przez Bibiannę Moraczewską, Poznać 
Piosnki Berangera, przekład Władysława Syrokomli 
centego Korotyńskiego, Wilno 1859. Rokiczana, dram 
czny w trzech aktach, przez J. Korzeniowskiego, do 
Stanisława Moniuszki, Warszawa 1859, przez Kazimiei 
szewskiego. Kilka słów z powodu artykułu o antylopac 
kowej Azyi, przez G. B. Herby rycerstwa polskiegi 
Bartosza Paprockiego, zebrane i wydane 1654. Wyda; 
zefa Turowskiego, Kraków 1858. Auto-da-fe, komed; 
dnym akcie. Szczęsna, powieść Cypryana Norwida, ' 
1859. Rozmaitości: List M. K. Sarbiewskiego, do Ki 
rza Leona Sapiehy, pisarza W. Ks. L. Wiadomości z 
O pewnym wzorze na bryłowatość graniastosłupa śi 
podanym przez profesora Grunert za nowy, przez A. F 
nika bibliograficzna. Wiadomości literackie, 
strzeżenia meteorologiczne za m. sierpień r. b.

nnil

■PO

W dniu 13 t. m. odbędzie się 
żałobne nabożeństwo w kościele 
Czerniejewskim za duszę mego 
ojca, ś. p. Rajmunda hr. Skorzew- 
skiego, na które krewnych, przy
jaciół i znajomych zapraszam. 
[1284] Zygmunt Skorzewski.

litografia znajduje się te
raz przy ulicy Wrocławskiej Nr. 20 w ka
mienicy pana hrabiego Kwileckiego.
[1263]_________ A. Rynkowski.

HOTEL BUD WIGA: Kup. Fuchs jun. i Tar
nowski ze Szamotuł, Cohn z Wągrowca, 
Nelken z Kalisza, Friedlaender i Gottheimer 
z Rogoźna,

Lwim,
Odnowienie losów do czwartój klasy 

120 loteryi musi pod utratą, prawa do 
wygranej najpóźniój do 18 b; m. włą
cznie nastąpić.

Poznań, dnia 11 października 1859.
Nadkolektor loteryi

[1287] Fr. SJielefeld.

W Buscha hotelu Rzymskim 
wyprzedaż płócien, bielizny stołowój, 
ręczników i chustek do nosa potrwa 
jeszcze trzy dni i sprzedaje się po zni
żonych, nader tanich cenach.

Herrmann Colw 
[1289] z Berlina.

. lekarz ho-llr. Goldmana
meopatyczny, mieszka obecnie przy 
placu Działowym Nr. 5 na parte
rze. Chorym daje u siebie posłu
chanie od 8—9 i 3—4. [1239]

Podwójnie czyszczony, nieswę-j 
dzący i biały

FOTOŻEN
(kamfin)

odebrał i poleca po zwyczajnych ; 
cenach skład gazu

Adolfa Asch
ulica Zamkowa 5.'

Rest&airacyą; moję przeniósłem 
z ulicy Jezuickiój - na ulicę Butelską 
Nr. 9 i takową polecam łaskawym 
względom Szanownój Publiczności.
[1285] X. S. Krzymiński.

Codzień świeże
OSTRZYGS

u Karola Sckippmanna.

[1288]

Przybyli do Poznania 11 października.
BAZAR: Wł. dóbr hrabia Mielżyński z Cho- 

bienic, hrabia Zamoyski z Warszawy, Sy
pniewski z Piotrowa, Gołcz z Czewujewa, 
Koczorowski z Dębna, kapitalista Trawiński 
z Warszawy, pani hr. Kwilecka z Kobelnik, 
pani Swinarska z Dembego, pani hr. Za
moyska z Warszawy.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Cunow ze Skoków, Modlibowski z Golinki.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł.dóbr 
Griebel z Napachania, jenerał major baron 
Dalwig z Głogowa, porucznik Hané i kupcy 
Levin z Legnicy, Hamburger i Gruebsch 
z Wrocławia, Handke z Berlina, Herrmann 
ze Szczecina, Gebel z Głogowa, Freuden
reich ze Zgorzełic.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
Turno z Obiezierza, miernik Schoenberg 
z Wrocławia, fabrykanci Weiske z Legnicy 
Guistorp ze Szczecina, kupcy Schulz ze 
Wschowy, Hoffmann z Lipska, księgarz 
Mittler z Berlina, ins. Braunschweig z Mag
deburga.

HOTEL DU NORD: Właść. dóbr Żółtowski 
z Niechanowa, Krzyżański jun. ze Sapowic, 
panna Wolff z Tarnówka, pani Krzyżańska 
ze Sapowic, dzierżawca Merdaszewski z Bo- 
ruszyna, kupiec Schellenberg ze Lwowa, 
prob. Rudal z Budzynia i ¡prob. Beisert ze 
Zdunów.

HOTEL PARYSKI: Wikaryusz Binek i abi- 
turyent Binek z Brodów, zarządca Kahl 
z Mikuszewa, dr. med. Laskowski ze Śro
dy, komisarz Dauss z Winnójgóry, prob. 
Drążkowski z Grabowa, asesor Wierzbowski 
z Rogoźna.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Tessmar 
z Laskownicy, Koszutski z Wargowa, Wolf
ram ze Zbęchów, ekon. Iacobi z Buchholz, 
budown. Lange ze Śremu, aptekarz Denzer 
z Tczewa, obyw. Regensdorff z Biały, panie 
Wyborskie z Gniezna.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 11 października.
Żyto: po cenie znacznie wyższój obrot oży

wiony, wyp. 100 węcpli, na paź. węcpel 34% 
— %—%, paź.-list. 34%—%—%, iist.-grud. 
34%,—% — % tal. pł. Okowita: ceny lepsze, 
w miejsca bez beczki 18’/«—19’/.., z beczką 
na paź. 19, paź.-Ust. 18%, gr. 17% pł. 17% tal. 

Berlin, 10 października. 
Pszenica: obrot nieznaczny po cenach da

wniejszych, w miejscu 25 szefli 44—64 tal. podł. 
gat. Zyto: ceny idą wciąż w górę, w miejscu 
2000 funt. 42— 43, na paź. 41— - % , paź.-
list. i list.-gr. 40%—41%, na wiosenną odstawę 
41%—%—42 tal. pł. Jęczmień: wielki 29— 
37 tal. Owies: trzymał się dobrze, w miejscu 
1200 funt. 21—25, na paź. i paź.-list. 21%, 
list.-gr. Hiy,, na wiosenną odstawę 23%—% 
tal. pł. Olój rzepiowy: ceny podskoczyły, 
w miejscu za 100 funtów bez beczki 10%, żąd., 
na paź. i paź.-list. 10% — % — %,, list.-gr. 10% 
pł. 10%, żąd., gr.-st. 10%, pł. 10% żąd, kw.- 
maj 11—%4 tal. pł. Olśj lniany: w miejscu 
11%,, na odstawę 11% tal. pł. Okowita: 
ceny lepsze, w miejscu bez beczki 17%—%, 
na paź. 17%—%,— %, paź-list. 15”/,,—16— 
%„ list.-gr i gr.-st. 15%- %„ kw.-maj 16 tal. 
pł. za 8000% Trallesa.

Wrocław, 10 października.
Na targu: Pszenica: biała szefel 63—73, 

żółta 58 — 68. Zyto: 47—51. Jęczmień: 34— 
40. Owies: 23—25%. Groch: 50—63. Rzep: 
78—84. Rzepak: 60—67 sgr. Na giełdzie: 
Zyto: poszło w górę, na paź. węcpel 36%— 
37%, paź.-list. 35—%, list.-gr. 34%, kw.-maj 
35%—% tal. pł. Ołój rzepiowy: w miejscu 
za cent. 9% pł., na paź.-list. 10, list.-gr. 10 %«, 
gr.-st, 10’% żąd., st.-luty i luty-marz. 10% pł., 
kw.-maj 10% tal żąd. Okowita: w miejscu
za 60 kwart po 80% Trallesa 9’%,,—%, na
paź. 9%, paź.-list 9, list.-gr. 8% , kw.-maj 
8% tal. pł.

Szczecin, 10 października. 
Pszenica: ceny dawniejsze, w miejscu węc

pel 59—62%, na paź.-list. 85 funt. 61% pł. 
62 żąd., na wiosenną odstawę 63% tal. pł. 
Zyto: ceny wyższe, w miejscu 38’/,—39, na 
paź. 38’/,- %—39, paź.-list. 38%- % — ’/,, list.- 
gr. 3-1—%—% pł., na wiosenną odstawę 40 
tal. żąd. Jęczmień: w miejscu 70 funt. 34’/, 
—35%, najpiękniejszy 74 funt, ważący 33 tal.

W
dnia 10 października,

praski*.
Pożycz. dołwow. 

dito

%
4’/.

ia-
daao.

pła
cono.

dito
dito
sïto

1859 . 
1856 . 
1868 .

4%
5

dito prem. 1865 
Obligi długa aksrb..
dito Marchii...........
dśto dito 

i Asty zast. Łtarch.. . 
dito Pras Wsch, . .
sSto Pomor.............
dito dito .... 
dito W. Ks. Poza.. 
dito dli© (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Sadąalda ....
dito gwar. B........
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March, .
dito Pomor.............
dito W. Kg. Pozn. 
dito Pr. Wsch.i Zęh, 
dito Nedreńskie . .
dito Saskie.............
dito Szląskie ....
Ptfiary sagami«!®«. 

Ausfr. metali .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 S. . 

Rosy. 5poży. Stiegl. 
dito 6 po*y. Stiegl. 
dito peiy. ¡mgieł. .

W
£

3%
3%
3%

4
7

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

91%

86%
80%

86

90%
92
91%

92

»»y*
99

103%
99

112%
83%
79%

85%
93%
99
87%

84%

80%
91%
91%
89%

90%

58%
63%

95
105

Polsk. obligi skarb, i 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. ï.n.wB S, 
dito 0b.cztk.500zł,

^śsuiads«.
FrydrycWory , . . 
Łujdory. .......
Złota font cel. ... 
Srebra dito. , . , 
Saskie bil. kas , . .
Niem. bankn..............
dito płat, w Lipska

Austr. banku..............
Polskie bil. bank., . 
Disk. bank, od wesli

Akty* keiti â«Ia«nyeh.
Bcrliń.-Anhaii. 
Berliń.-Hamb. .... 
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Berh-Szczeciń , . , 
Wrocł.-Freib. ....

dito nąjnow. . 
Brzeg-Niskie..... 
Koźlo-Bogumin . . . 

dito pierwot- .
dito dito . . 

Dolno-Szi.-March.. . 
Dolno-Szł kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Eryd.-Wfih. . 
Górno-Szl. A i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tamowic. . . . 
Starogr.-Pozn.............

% dito. pł«-
sono.

4 — 82
5 92% —

21%
4 64% —
4 87%

_ __ 1.13%
— 108%

— — 452
— _ 29 20
— 98
— w—
— — 98

— 81%
86%
4%

4 108
4 105% ,—
4 121%
4 97
4 85%
4 __
4 46 —
4 — 38

— —
5 — —
4 — 89%
4 —
5 __
4 — 46

3% 111
7’ 104% —

35 —
3% 79’A

Akey* ksnaawe 1 kr«d;t 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. band. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw. 
Hanow. dito . . . 
Królew. dito . . 
Lipsk. Stów, kred 
Magd, bank pryw 
Pomor. bank rycer 
Pozn. bank prow. 
Prask. uda. bank 
Szląsk. Stów, bank

Akcys prismysUw*.
Beri. fahr. koL żel 
Minerwy Szląski ć. 
Concordia .... 
Magd, assek. ogn

Obligas;« s prawu 
plerwełsaslw«. 

Beri,-Anhalt. . 
dito ......

dito H Em.

dito Lit. C . 
dito Lit. D . 
3eri. - Szczecin, 
dito H Em. .

dito BŒ Em. .
Dolno - Szh -March 
dito konwen. . 
dito dito IH ser 
dito dito IV ser

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4

‘i1

4%
4%
4%

4
4

7
4
4
5

Owies: w miejscu 50 fnt. 22% tal. pi, 
rzepiowy: bez obrotu, w miejscu na 
paź.-list. 9’%, pł. 10 żąd., list.-gr. 10'j 
10% żąd., kw.-maj 10% pł. 11 żąd. i 
na paź.-list 74 tal. żąd. za węcpel. Okc 
trzymała się w cenie, w miejscu bez ■' 
17%, na paź. 17%, paź.-list. 15%—»11 
16 żąd., list.-gr. 15%, na wiosenną« 
15% pł. 15% tal. żąd

Gdańsk, 8 października.
Upłyniony tydzień w pierwszej połoi 

dżdżysty, a w ostatniej bardzo pogodo; (■ 
Ożywienie, o którem w ostatniem sj

zdaniu donieśliśmy, na targach angielski 
tylko się utrzymywało, lecz nawet cen; *. 
do 2 szyi, na kwarterze przybrały, i ti 
cye szczególniej na ziarno z Czarnego 
były nader rozległe.

Targi szkockie, irlandzkie i prowinc; 
mocniej i wyżej od londyńskiego się trż

We Francyi podniesienie cen nowe 
postępy, interesa się ożywiły, a rezerwa;; 
w Paryżu zniżyła się do 12,000 cet.

W Holandyi, Belgii i Hamburgu tari 
żowe po rosnących cenach były czynne

Na naszej giełdzie wiele było ruchu 
dobrej ochocie do kupna, a ceny od 
szego stopnia licząc aż do 46 guldenowi" 
brały, to jest dwa razy tyle co w Anglj[ 
byt w ogólności był łatwy, i na wszys:’ ' 
tunki pszenicy tak świeże jako i ze śpi 
chętnych można było znaleść kupców, 
tem. interesa były trudniejsze, a not: 
chwiejące się z 1 tal. 16 sgr. podnii 
w ciągu tygodnia do 1 tal. 16 sgr. 8 
też 1 tal. 17 sgr., a ku końcowi zeszi 
tal. i 5 sgr. Wyjątkowo tylko za małe 
we partye postępowano 1 tal. 16 sgr.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenic; 
46,806, żyta 12,000, jęczmienia 6540, c 
rzepaku 1020, grochu 1900.
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Pszenicy 88—91 funt. 2 6
» 92-93 U 2 16

Żyta
94—95 2 17

91 1 15
Jęczmienia
Grochu

77—81 »
1

4
20

3 do

Toruń przybyło pszenicy 26,910 szefli, 
6180, grochu 720, rzepaku 480. Belek 
wych 1212, sosnowych 19,035. Cukru 
rów 300.

W upłynionym miesiącu z portu gdań 
wywieziono morzem pszenicy 196,680, 
135,900, jęczmienia 13,560, owsa 5700, 
15,760, rzepaku 20,880.

Kursa zamian: Londyn 197%. Amstifci 
101. Hamburg 44%.

Aleksander Makowski & U

dane.
pła
cono. % dano.

Pła
cono.

Półu.-Fryd.-WÏÏE7~ 4% — 99
118 — Górn.-Szl. Lit, A . . 4 —. —
77% dito Lit. B . . . . . 3% —
75% — dito Lit. D .... 4 — —

94% dito Lit. E . , . . 3% — 73
74 dito Lit. E . . . . 4% 88
— 90% Starog.-Poznań.. . . 4 —
— 80 dito H Em. .... 4% — —
— 63 Kurs giełdy w Wrocław10— 75. dnia 10 października.
— Papiery 1 iilenlgdie
71% — Dukaty ........ 94% —
— 132 Frydrychsdory . , . — —

74 Luidorr ....... — 108%
Polskie bii. bank.. . 87 —

733Á Austr. banknoty . . — —
291/ Nowa Waluta Austr. 82%04 /2

Wrocław, obi. miejskie 4 —
Poznań. List Zast. . 4 — 99%

dito nowe .... 3% — 87%
dito nowe .... 4 86%
dito Listy Rent. . 4 90

.— — Szląskie Listy Zast. 3% 85% —
_ 98% dito nowe Lit, A. 4 94% —
__ 102% dito nowa .... 4 94% —
_ 101% dito Lit. B. . . . 4 95%

89% dito Lit. C. ... 3% — __
963/8 dito Listy Rent 4 91% —

- 95% dito Oblig, prow. 4% —.
__ Polskie Listy Zast.. 4 84”,2 —
— 82 dito now. Emis. 4 —

dito Oblig. skarb. 4 — —

__ — do. obi cząstk. k 500 zł. 4 — — ■

__ 89’/, Austr. nożycz. naród. 5 61% —
— 89% Minerwy akcye . . . 5 — —
__ Szląski bank .... 4 74% —
— — dito tow, assek.ogn. 4 —

Ak«;« SalfskUh kriłi S 0/ 
talaanyth. ¡ /a

Ereibnrg.................
dito now. Emis.
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Lem i cStionkami Ludwika Mérabacha wPozuanii». — Redaktor odpoyficdaialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,
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dito obl.zprsw.pierw.
dito .....................

Głóg. Sagan. ....
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. March.. . 

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito ............. ...
dito ........

Opok Tarnów.....
Koźlo-Bogumin . . . 

dito obi. z praw pier.
Kurs atow. op. w fomaił m

dnia 11 października.
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73% 
88% 
35% 
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Prask, obi. skarb, 
dito poźy. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1836

Pbsn. lasfc Z&st. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zast. . . .
Zach, Prask...............
Polskie........................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.mitysk.Il.Em 
dito obi. prow.... 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol.żel, 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . , 
Najnowsza poż.pruska
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